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Zdsbywca stratosfery -  prcf. Piecard
P r z y b y w a  d z i ś  d o  W a r s z a w y

Trzeci lot do stratosfery balonem polskiej konstrukcji
W driu dzisiejszym W arszawa wi­

ta niezwykłego gościa. Jest liira zna- 
ny pionier lotów .-itrniczfi ryesuych 
uczony szwa icarski i profesor bel­
gijskiego uniwersytetu, p. August 
Piecard, Jak wiadomo, przybycie 
makomiifgo uczonego do Warszawy 
pozostaje w  związku z projektowa­
nym przez niego, trzeć.m już skolei 
lotem do stratosfery, który odbyć 
ma balonem polskiej konstrukcji, 
zrobionym w  warsztatach w Legio­
nowej.

Prof. Piecard ur w 1884 w  Bazy­
lei, ukończył uniwersytet w  Zuricbu. 
Po wojnie objął kierownictwo Insty­
tutu Fizycznego, a w  1922 r. powo­
łano go na katedrę fizyki w Uniwer­
sytecie Brukseli.

Postać prof Picearda należy nie­
tylko do sfery wyższej nauki, lecz 
zasługuje on na miano bohatera, bo­
wiem nikt przed nim nie ośmielił się 
wznieść się do tych wyżyn, w  któ­
rych stopień rozrzedzenia powietrza, 
przy braku zapasowych aparatów 
tlenowych, grozi natychmiastową 
śmiercią przez uduszenie.

A P A R A T  N IE  Z A S T Ą P *  
C ZŁO W IE K A

Stratosferą i je j wanmkdmi f i ­
zycznemu interesowano się już od­
dawna, lecz przed pierwszym lotem 
Piecard:. wysyłano tam tylko spe­
cjalne baloniki napełnione wodorem, 
do których przymocowywano samn- 
zapisujące aparaty. Konstruktorem 
tych baloników był uczony amery­
kański Milikan. Osiągały one znacz­
ną wysokość, gdy z notowania wska­
zywały do 35 kilometrów, jednak re­
zultaty s punktu widzeniu naukowe­
go były znikome, bowiem nigdy, naj­
czulszy nawet, aparat nie jest w 
możności zastąpić żywego obserwa­
tora.

CO TO SĄ. PR O M IE N I>  
K O SM ICZNE?

‘Uczonych i itrygowrło zwłaszcza 
ciekawe zagadnienie, t. zw. promieni 
kosmicznych, wykrytych już w r. 
1912 przez uczonego nietnie- kiego 
Hęssa. Promieniami kosmiezneini 
n izw a t j te promienie, które przy­
chodź? z przestrzeni- międzyplane­
tarnej w  kierunku ziemi. Jednakże 
na globie ziemskim żaden aparat nie 
może ich pochwycić, dop.ero na pew- 
nej wysokości dają się wyśledzić. 
Badania uczonych stwierdziły, że 
przechodzenie ich przez atmosferę 
powoduje pochłanianie ich, z drugic-j 
zaś 6trony rrommniowanie powierz­
chni ziemi niezmiernie intens' wne i 
krzyżujące się w  różnych kierunkach 
przytłacza działanie tamtych prpęiie- 
ni. Badania promieni kosmicznych i 
szeregu zjawLfc fizycznych o nieo- 
bliczonej jeszcze sile, odbywające tię 
na wyży nach atmosferycznych, są te­
matem studiów uczonych wszystkich 
krajów kulturalnych, od początku 
rozwoju lotnictwa, gdyż doniero gdy 
po raz pierwszy balon z odporied- 
nicmi przyrządami wzniósł się w gó­
rę natrafiono na ślad tych premisni.

Zasługą Hessa i badaczy, którzy 
poszli j*go śladami, pomimo uackr 
sceptycznego ustosunkowania się do 
tego odkrycia przez pewne sfejry 
nankow". jest zbadanie, że promie­
nie kosmiczne m.iią ieszcze silniejszą 
przenikliwość, niż promienie Roent­
gena i t. zw. promienie Gamma, wy-
svłane przez ciała oromicniotwórczn

naszego globu. Już dziś wiadomo, 
żc bardzo precyzyjne przyrzą­
dy miernicze mogą wykryć te pro­
mienie nawet pod osłoną pły-t oło­
wianych niezmiernej grubości, które 
zasadniczo zolują od promieni 
Roentgena.

Najintensywniej promienie ko­
smiczne występują w  stratosferze, t. 
j. w tej części atmosfery, której doi. 
na granica ciągnie się na wysokości 
10 kilometrów nad ziemią. Rozpię­
tość stratosfery trudno ściśle ogra­
niczyć. Wiadomo jednak, iż do 80 
km. znajdują się jeszcze t. zw. gazy 
ciężkie, t. j. tlen i azot, w stopniowo 
coraz większem rozrzedzeniu, nato­
miast ponad 80 km. jest już czysty 
wodór.

Olbrzymią zasługą prof. Piccardn 
jest nietylko bohaterska odwaga, z 
którą zdecydował się wyruszyć w te 
rejony, gdzie niema już nigdy 
chmur, ani wiatru, gdzie zawsze
świec, słońce i gdzie wskutek braku 
powietrza, sklepienie niebios jest ciem 
nogranatowe, gdzie każde uszkodze­
nie hermetycznie zamkniętej gondoli 
grozi śmiercią, —  lecz i jmmysł oraz 
kierownictwo konst rukcji samej gon­
doli umożliwiającej taki lot.

Po raz pierwszy wzniósł się prof. 
Piecard do lotu stratosferycznego w 
r 1981 z lotjiisks w  Augsburgu, w 
towarzystwie asystenta inż. Kipfera. 
Przy lądowaniu jednak, wskutek de­
fektu wentyla, wypuszczającego gaz, 
zetkniecie gondoli 7, ziemia nastnóiło

tak brutalnie, że uległy uszkodzeniu 
wszystkie aparaty pomiarowe, a 
wraz z niemi przepadły cenne w n u ­
ki badań. Niezmordowany badacz 
natychmiast zabrał się do przygoto­
wań do drugiego lotu, który usku­
tecznił 18 sierpnia 1932 r., startu­
jąc z lotniska w  DubeuJoif pod Zu- 
richem. Towarzystwa dotrzymał mu 
wówczas młody inżynier Makswmn 
ljan Cosyns. Ten lot odbył się zu­
pełnie nonualnio i dał bogate rezul­
taty obserwacyjne. Coprawda wa­
runki były niezmiernie ciężkie, gdyż 
pomimo ogrzewania elektrycznością 
kabiny, temperatura wewnątrz wy­
kazywała 15 stopni poniżej zera. 
Tym lotem prof. Piecard ustalił re­
kord 16.500 metrów.

Rekord ten został już pobity po­
czątkowo pr/.ez amerykańskiego lot­
nika, komandora Settle, który do­
tarł do 19.000 metrów, a potem przez, 
lotników sowieckich, którzy dotarli 
do 22.00(1 metrów i śmiercią przypła­
cili ton fenomenalny wyczyn.

Prof. Piecard będzie w Polsce go­
ściem Aeroklubu R P, oraz Politech­
niki Warsz., na której terenie wygło­
si dziś wieczór odbyt p. t. „Środki 
pomocnicze przy badaniu strato- 
',ferv“. Obecny jego pobyt zdecydu­
je o tem, czy zarrierzony start do 
trzeciego jego lotu odbędzie się na 
fononie Polski i polskim balonem, do 
którego przytwierdzonobw nlepszoną 
ieszcze tech nieśnie gondolę prof. 
R ;renrda.

O J e o b ó i c a  p r - z e r i

Hllośt eo u x ta iM  ona
K u p i o n e j  z a  6 .0 0 0  z ł .  —  p r z y c z y n ą  z b r o d n i

Maszynista koleiowy oskarżony
o s p o w o d o w a n i e  S.atestrrfy

Na stacji kolejuwej Szczęśliwiec 
pod Warszawa wydarzyła się kata­
strofa, kióra na szczęści" nic pociąg­
nęła za sobą radnych ofiar w lu­
dziach.

Ze stacji Warszawa —  Główna 
wyruszył parowóz ad zony przez
maszynistę Aleksandra Salikiera. 
Salikicr jechał w towarzystwie swe­
go Bomucnika, który jednak opuścił 
parpwóz z chwilą,,-,gdy osiągnięto 
Szczęśliwiec Parowóz ten należał do 
kadry zapasowej i m.nł być ustawio­
ny na bocznym ślepym torze. W  myśl 
instrukcji, Balikier pełii.ym pędem 
wprowadzał parowóz ua t. zw wia­
nek, t. p. pętlicę, gdy na kilkanaście 
metrów przed sobą ujrzał stoąjcy 
pociąg osoby. Nie mając iuż czasu 
zahamować pędzącej lokomotywy, 
wpadł z impetem na stojący na to­
rze pociąg. Sam uniknął cuaem 
śmierci, wyskakując w  ostatniej 
chwili z parowozu. Na rkulek zde­
rzenia rozbite zostały oba parowozy, 
oraz pr-Tiucholnnych pięć wagonów 
towarowi ?h.

Aleksander Salikier odjwwiadał 
przed sądeńł, oskarżony o nieumyślne 
spowodowanie katastrofy, która na­
raziła skarb państwa na poważne 
straty. Nic przyznał się on do winy, 
twierdząc, że stojące obok na torach 
wrgony zasłoniły mu pole widzenia, 
tak, że w ostatniej dopiero chwili 
zauważy! stojący na torze pociąg. 
Prokurator Goczałkowski, który po­
piera oskarżenie, domagał się suro­
wej kary na maszynistę, uzasadnia­
jąc jeno winę tam, że bezpvawuie 
zwolnił swe^o pomocnika. Gdvl>v rui

parowozie jechał pomocnik Salikie­
ra, Jo katastrofy nie doszłoby.

Obrońca oskarżonego maszynisty 
adw. W acław Baczyński wnosił o  u- 
niewiunienie jego kHenit, i pe,woh 
wał się na to, źe na dworcu w W a r  
szawio panuje ogromny ruch. Setki 
pociągów dziennie przechodzą prze: 
tory i w danym wypadku maszynista 
nie może być odpowiedzialny, gdy na 
diutek nieostrożności służby kolejo- 
woj ua „wianek" wprowadza się pa­
rę pociągów. W  tych warunkach, 
zdaniom obrońcy, katastrofa jest 
niożHwa w  każdej chwili.

Sąd Ok l ęgowy przychylając się do 
*vch wywodów, ogtosił wyrok unie- 
„-:»niaiacv. .

N iew ie lka w ioska w  powiecie  
radomszczańskim stała się tere  
nem niezwykłej zbrodni. 23-letni 
M arjan  Pioruński zastrzelił swe­
go ojca.

btary  Pioruński był alkoholi­
kiem. Zan iedbyw ał on sw oje go­
spodarstwo, a  na wszelkie uw agi 
dorastających dzieci, oraz chorej 
sparaliżow anej żony odpowiadał, 
że nic to ich nie powinno obcho­
dzić, ponieważ m ajątek jest jego. 
Pioruński poza przyzwyczajeniem  
do kieliszka, odćdaw a ł się rów - 
nież rozpuście, w ynajdu jąc  sobie 
coraz to nowe kochanki Ostatnio  
w padła mu w  oko 20 letnia Z o fja  
Targońska, córka sąsiadów . W ła ­
dysław  Pioruński zapalał do niej 
wielkim  afektem i postanow ił u- 
czynić ją  sw o ją  kochanką; nie b a ­
cząc na żonę i dzieci wszczął per­
traktacje z Targońskim , ojcem  
dziewczyny. Dom agał się, aby  
Targońsk i poprostu odprzedał mu 
sw oją córkę i obiecyw ał zato 6.000 
zł. Dziewczyna nie chciała s łu ­
chać, lecz pod wpływem  nam ów i 
gróźb zgodziła się w reszcie zamie 
szkać razem ze swym „nabyw cą". 
W ład y s ław  Pioruński w ystaw ił 
weksle na 6.000 zł. i k o fja  stała  
się iego w łasnością  

N iem ara lny  tryb życia ojca, je ­
go rozrzutność na kochanki, by ła  
solą w  oku całej rodzinie. łSytua 
cja komnlikowała się coraz w ię ­
cej, skoro najstarszy syn Pioruń- 
skiego M arjan , zakochał sie w 
kochance swego ojca. W idząc Bez­
nadziejność w  urzeczywistnieniu  
swoich p lanów  m atrym onialnych  
z Zofją , postanow ił zemścić sie na 
rodzonym ojcu. Pew nego w ieczo­
ru lipcowego, zabrawszy dubel­
tówkę m yśliwską, zaczaił się pod 
otwartym  oknem mieszkania ojca 
W  momencie, kiedy stary zaczał 
zalecać się do Targońskie j, -syn 
w ypalił z dubeltówki i wpakował 
cały nabój w głowę Pioruńskiego. 
Starzec padł m artwy na ziemię. 
Po zbrodni syn pobiegł do sadzaw ­
ki i rzucił narzędzie zbrodni do 
*yody, następnie w rócił do domu 
i unawał. że o niczem nie wie. 
Aresztowany, nie przyznaw ał się 
do winy. wkońcu jednak przyznał 
się do zbrodni i jako motyw po­
dał, że chciał usunąć ojca. który 
źlp obchodził sie z matka i depra­

w ow a ł swoje w łasne dzieci.
M arjan  Pioruński, zbadany  

przez lekarzy psych jatrów , uzna­
ny został za osobnika o zm niej­
szonej poczytalności. Jest on epi­
leptykiem, obciążony dziedzicz­
nie na skutek alkoholizmu ojca. 
Z tych w zględów  Sąd Okręgowy, 
biorąc pod uw agę fakt, że P io ruń ­
ski m iał tylko ograniczoną zdol­
ność kierowania swemi czynami, 
skazał go tylko na jeden rok w ię ­
zienia. Od wym iaru ka iy  apelo­
w a ł prokurator, żądając ó lat w ię ­
zienia na mordercę w łasnego oj 
<-a.

W czora j Sąd Ape lacyjny  rozpa­

tryw ał tę ponurą spraw ę, odsła­
n ia jącą niem oralne stosunki ro­
dzinne Pioruńskich. Obrońca ska­
zanego prosił sąd o zarządzenie  
ponownej ekspertyzy przez b ieg­
łych lekarzy S igera i D reszera, 
pow ołując się na to, że oskarżony, 
uległ kompletnemu rozstrojow i 
nerwowem u i dzisiaj jest on osob 
nikiem nienormalnym, którego ra -  
cżej należałoby zamknąć w  szpita 
lu d la w arjatów , aniżeli staw iać  
przed sądem i umieszczać w  w ię ­
zieniu. Sąd celem sprawdzenia  
tych okoliczności postanowił pod­
dać Pioruńskiego obserwacjom  
psych ja lrów  i proce3 umorzył.

Summa o oszczirstw a
przeciw dztałsczuwi sanacyjnemu

W Sądzie Najwyższym znała- wody wyjaśnił, że naczelnik wy-

W y r o k  t i *  c z ł o n k ó w  f l .U .M
f c t ś r z y  c h c i e l i  s p a l i ć  U h n ó w

kończyła się wyrokiem skazującym: 
Onyszkiewicza i Mpntueha po 12 lat 
więzienia, Szustkiewicza na 10 lat, 
Rrozcdiłę i Kozłowskiego po 8 lat 
ciężkiego więzienia. Innych oskarżo­
nych uwolnione

O w a  n o w e  z m a d z e n i a
0  umarzaniu zaległości podatkowych

W ydane zostały 2 nowe zarzą- stawę wym iaru. W  w łasnym  sa­
dzenia w  spraw ie  um arzania za­
ległości podatkowych. W  związku 
z nastręc zającem ' się w ątp liw oś­
ciami co do stosowania przepisów  
ordynacji podatkowej w  stosunku 
do zaległego podatku od nierucho  
mości M inisterstwo Skarbu w y iaś  
nilo. że należy stosować ulgi pole­
ga jące na zaliczaniu komornego, 
które jest nieściągalne. U w zg lęd ­
niane ma być również niewynaję  
cie mieszkań, jak  i pobieranie 
faktycznie niższego komornego 
od komornego stanowiącego poa-

W s h  o p a d a
J u ż  1 . 5 !  m .

vV związku % ustaleniem się po­
gody obserw u ję Centralne Biuro  
H ydrograficzne Dyrekcji D róg  
W odnych cpadek poziomu wód na 
W iśle. W  ciągu ostatniej doby po­
ziom wody na W iś le  pod W arsza ­
w ą spadł z 1 mtr. 61 cm. na .1 mtr. 
54 em.

kresie Izby Skarbowe um arzać  
m ogą zaległości n ieprzekraczają- 
ce 100 złotych. W  stosunku do 
drobnych dzierżawców rolnych, 
wskazane zostało umorzenie po­
datku gruntowego, w raz  z dodat­
kiem przypisanego na dzień 31 
grudnia 1932 roku. W  na jb liż ­
szych dniach ukaże się nowe roz­
porządzenie w-prowadzające sca­
lony podatek przem ysłowy, przy  
imporcie piwa, w ina. wódek i 
drożdży sprowadzanych z zagra­
nicy.

Lwów. 6.5 Rozprawa przeciwko 7 
członkom OUN, z Ubnowa o pro 
jeklownny w nocy z 1S na 14 lipea 
r, ub. zamach na tamtejszy posteru­
nek P. P., celem rozbrojenia poste­
runkowych, podpalenia miasta i 
wzięcia go pod władzę ukraińską, za-

M  m  polskie wunslazłtf
W z r o s t  z g ł o s z e ń  w  u r z ę d z ie  p a te n to w y m

W  związku z m ającą się odbyć_ nowych przyrządów  z dziedziny
użytku domow ;go. M. in. zgłoszo­
ny został do opatentowania cie­
kawy przyrząd, który wyklucza  
w  kuchniach nieprzyjem ne zapa­
chy w czasie gotowania potraw, 
jak  np. zapachy kalafiorów7, ka­
pusty i71. d.

w7 Paryżu, M iędzynarodową W y ­
staw ą W ynalazków , obserw uje  
nasz U rząd  Patentowy wzrost 
zgłoszeń ze strony wynalazców  

poLkich . W  ostatnich tygodniach  
zgłoszono do re jestracji szereg

Z odpadków -  rukier fadalny
Uniemożliwienie nadużyć

W ładze skarbowe zwróciły u 
w agę na to, że w  w ie lu  wypadkach  
popełniane były nadużycia dla 
om inięcia opłat akcyzowych od 
cukru. Odpadki w  cukrowniach  
przeznaczone rzekomo ną paszę 
dla bydła, na karmienie pszczół 
i t. p. przerabiane były następnie

na cukier jadalny. D la  uniem ożli­
w ien ia w przyszłości tych nadu­
żyć, wydany zostanie nakaz ska­
zania wszelkiego rodzaju odpad­
ków przy produkcji cukru. O dpad­
ki te skażane będą przez domie­
szkę pyłu w ę g k  drzewnego, tro­
cin, sól bydlęcą i t. d.

P o ło w y  ryb  m orskich
w  k w i e t n i u  r .  b .

Kradzież narkotyków
Jutro 8 b. m. rozpoczyna się w 

stołecznym Bądzie Okręgowym  
wielki proces o m asowe kradzie­
że środków narkotycznych w  w a r ­
szawskich hurtowniach aptecz­
nych Narkotyki te były odsprze­
dawano przez paserów  na p row in ­
cje. N a  ław ie oskarżonych zasią­
dzie 6 osób z Wekselm anem  i H a ­
w a n  ua czelft.

W  ciągu kw ietnia r. b. rybacy  
polscy złow ili wzdłuż całego w y ­
brzeża 1,069.530 kg. ryb. Z ilości 
tej złowiono 29.090 kg. łososi, 
1850 kg. mielnic, 450 kg. troci, 
44.400 kg. storni, 14.530 kg. zim- 
nicy, 7.500 gładzicy, 101.340 kg. 
śledzi morskich, 719.200 kg. szpro 
tów, 500 kg. węgorzy, 131.601, kg. 
wątłuszy, 320.000 węgorzycy, 210 
kg. siei. 9.390 kg. szczupaków, 
4.120 okoni, 3-350 kg. płotek, 
1.39u kg. certów, oraz lo  kg. je-

Todział połowów  pa poszczególne 
obwody był następu jący: Ile l —  
364.610 kg., Gdynia —  361.380 kg., 
Jastarn ia —  W ie lka  W jeś  —  
142.420 kg., Chłapowo —  K arw in  
—  15 900 kg., Puck i wioski przy  
zatoce —  48.530 kg.; połowy da l­
sze dały 136.69o kilogram ów. O- 
gólny połów w  kwietniu w  sto­
sunku do uU egłych  miesięcy b. r. 
zm niejszył się znacznie spowodu  
zakończenia sezonu szprotowego, 
oraz większej ilooci św iąt i nie­
zbyt sprzy jającej pogody.

zła się wczorpj głośna już spra­
w a  B ron isław a Sniechowskiegg, 
b. o ficera  wojsk  polskich i znane 
go działacza legionowego. Snie- 
chowski oskarżony został o znie­
sław ienie. T ło sprawy jest nastę­
pu jące :

Sniechowski stara ł się o uzy­
skanie koncesji na otwarcie fa ­
bryki drożdży. W obec tego. źe w 
myśl opinji komitetu ekonomicz­
nego Rady M in istrów  postanowio  
no w ięcej koncesvj nie udzielać, 
p. Sniechowski otrzym ał odpo­
wiedź odmowną. W ów czas to obu 
rzony taką decyzja, w  rozmowie 
z  dyrektorem departamentu M ini 
sterstwa Skarbu p. Kulskim, c>- 
świadczył. że rozumie dobrze, 
dlaczego nie otrzym ał zezwolenia  

na drożdżownię. Zapytany o po­

działu M in isterstw a Skarbu p. 
Zubrzycki otrzym uje łapówki z 
kartelu drożdżowego, który jest  
zainteresowany7, aby w  Polsce by 
to jaknajm niej drożdżowni, albo­
wiem w  ten sposób może dowol­
nie dyktować ceny, zachowując  
stanowisko monopolistyczne;

K iedy do p Zubrzyckiego do­
szła ta wiadomość, naczelnik za­
skarżył p. Sniechowskiego do są ­
du, zarzucając mu oszczerstwo. 
Sniechowski bron ił się dobrą w ,a  
rą, tłumacząc, że dzia ła ł w  imię 
interesu publicznego. Pon iew aż  
nie przeprow adził dowodu p raw ­
dy, skazany został na m iesiąc a- 
resztu, przyczem karę tę pochło­
nęła am nestja.

Skolei sp raw a  przeszła do Są­
du Najw yższego.

Pj tn tó d ze  na kursy p rz eci w gaz ow e

Szły do prywatne; kieszeni
P r z y w ła s z c z e n ie  4000 z ł .  p r z e z  u rzęan iK a

Przed Sądem Okręgowym  sta­
w a ł wczoraj 36 letni urzędnik za­
kładu ubezpieczeń Franciszek To  
karski, oskarżony o przywłaszczę  
nie przeszło 4.000 zł.

1 okarski, b. rotm istrz rezerwy  
zatrudniony był w  zakładzie ubez 
pieczeń na stanowisku zastępcy 
re ferenta sanitarno - w ojskow e­
go. Do jego obowiązków należało  
organizowanie d la urzędników u- 
bezpieczalni kursów  przeciw gazo­
wych. W  związku z tem Tokarski 
wyjeżdżał często na prow incję i 
pobierał znaczne zaliczki na or­
gan izację kursów. Z pieniędzy  
tych przez cały szereg miesięcy 
nie w yliczał się, odkładając cały  
rozrachunek na później.

Po kilku m iesiącach bezsku­
tecznych nalegań zwierzchnik To 
karskiego, niejaki p. Borkowski 
postanowił ostatecznie wyjaśnić  
spraw;ę. Pew nego  dnia w  obecno­
ści kilku św iadków zażądał on, 
ażeby Tokarski otworzył szuflady  
swego b iurka i okazał wszystkie 

dokumenty z związku z akcją pro

ciw gazow ej. U rzędnik  w zdraga! 
się, lecz na polecenie szefa, m u­
siał biurko otworzyć. Borkowski 
zabra ł wszystkie dokumenty kaso 
we i przekazał je  buchalterji. 
Podczas spraw dzan ia wyszło na  
jaw , że Tokarski w  przeciągu  
swego urzędow ania przyw łaszczył 
około 4.000 zł. Zapytany, dlacze­
go nie w yliczył się z pieniędzy o- 
św iadczył, że wszystkie s"m y  
w płacał regularn ie, lecz na sku­
tek nieporządków w  buchalterji 
jego  kw ity poginęly.

Tłum aczeniom  r tym nie dano 
w iary  i Tokarskiego oskarżono o 
przywłaszczenie N ie przyznał się 
on do w iny i nadal dowodzi, że z 
pieniędzy w yliczył się ju ż  w  sw o­
im czasie. Tokarski swego czasu  
pracow ał jako inspektor w o je ­
wódzki komitetu L O P P  w  K ie l­
cach i tani również ma pewne  
sprawki na sumieniu. Pob iera ł 
on pieniądze na propagandę ce­
lów L O P P  i nie w ylicza ł się. D o ­
piero pod groźbą w drożenia przo 
ciw7 niemu postępowania karne­
go zwrócił zdefraudowrane pienią

pagandow ą na rzecz obrony prze- dze.

W a r s z a w s k a  g i e ł d a  n i e n i ą ż n a
w  dniu 6 m a ja

«^ndet». - 
zastaw ­

nych —  przeważnie słabsza, dla sk­
ryj —- przeważnie utrzvmana. W  © 
brotach pryw. pożyczki dolarowe' 3 
proc. państwowa z r 1925 ( Diloiiow - 
lska) 93 i pół —  94.00 (w  proc.); 7 
proc. śłaska 74.00 (w  proc.); 7 proc. 
st. tm. Warsszawy 73 i jedna czwarta 
(w  proc.).

Dewizy. Belgja 69.75, Gdańsk 100, Dla pożyczek pafntwow ych 
Hulapdja 358.30, Kopenhaga 115.05, cja niejednolita, dla listów 
Londyn 25.75, Nowy Jork (kabel)
5.S0 i pięć ósmych, Oslo 129.1u, Pa­
ryż 34 95 i pół, Praga 22.10. Szwa., 
car ja *71.48. SL.khrlm 132.75, W ło­
chy 43.77, Berlin 213.20. Obroty 
średnie, tendencja niejednolita. Kłap 
knot*,7 dolarowe w  obrotach pozagieł 
dowych 5 29 i jedna czwarta. Rubel 
złoty 9.23. Rube1 srtbmy 1.93, 100 
kopiejek bilonu srebrnego 0.91. Gram 
czystego złota 5.9244. Marki niemiec­
kie (banknoty) w  obretacn prywat­
nych 193. Funt sterl. (banknoty) w  
obrotach pryw. 25.75.

Papiery procentowe: 3 proc. poż.
budowlana 42.38 —  42 25; 7 proc.
poż. stabilizacyjna 63.50 —  62-38 (w  
nroc.); 4 nroc. poż. inwestycyina ser- 
jowa 109.50; 4 proc. poż. inwesty­
cyjna seriowa 109.50; 4 proc. inwe­
stycyjna 100.50; 5 proc. onwersyjoa 
67.60; C proc. poż. dolarowa 81.50—
82.00 (w proc.): 8 proc. L. Z. Banku 
g„sp. kraj. 94.00 (w  p ro c ), 8 proc. 
oblig. Banku gosp. kraj. 94.00 (w  
p rcc ): 7 proc. L. Z. Banku gosn. 
kraj. 83.25; 7 proc. oblig. Bonka
rosp^ kraj. 83.$5 ; 8 proc. L. Z. Ban­
ku rolnego 91.00; 7 proc. L. Z. Bart 
ku rolnegn 83.25; 4 i pół proc. L. Z. 
ziemski ■ 19.50; t proc. L  Z. ziem­
skie 43.30; 5 proc. ni. Siedlec 3 933 r.

- 39.83.
: Akcie: ft. Polski 99.00, War.sz.
| Tow. Labr. Lukru 80.75, Srarachow'- 
■ e« 17.05 —  .17.00, Haberbusch 44.00.

W e r s z a w s K a  

GIEŁDA ZB O lO W A. 

w  dniu 6 m a ja
Ogólny obrot wyniósł 2.962 toijjiy, 

w tem żyta 800 tonn. Notowano za 
100 klg.; pszenica jaro czerwona 
szklista 17.50 —  18, rndnolita 17.50—  
18, zbierana ifi.50 -17, żyto I-szy 
standart 14.2o —  14.50, Il-g i 14 —  
14.25, owies I-» -.y st ndart 15.50—  
16, H -gi r5— 15.50, Ill-ci 14.50— 15, 
jec?mień browani) 1 7 50— lg, gat. 
H-gi 16-16.50, IH-ci ló.5(j —  16, 
IV  ty 15- 15.50, ~roch polny 23— 25, 
groch Victor:a 41 -45, inaka pszen­
na gat. 111 30— 33, gat. t-C 28--80, 
gat. I D 26— 23, gat. 1-E 24— 26 ga*. 
1I-B 22— 24. gat.. 1I-D 2 1 - 2 2 ,  gat. 
U-G 19— 20, gat. m -A  11— 15. mąk? 
żytnia gat, I-szy do 55 proe. 23 —  
Bf.śO. ż\ r.nia gat. 1-szy do 65 proc. 
22— 23, Il-g i .10— 17, razowa 17— 1S, 
poślednia 13.50— 14.50.


